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Co do odnawiania łub odżywiania 
w ęgli zwierzęcych (revificatiou), jeżeli 
chcemy im przywrócić własność odko- 
lorowania, równą nowemu węglowi, ina­
czej lego dostąpić niemożna, jak niszcząc 
materye obce organiczne, na nim osiadłe 
w  niskiej temperaturze. Te materye ule­
głe będąc fermentacyi, w ęgiel zatem zu­
żyty zbiera się w  jedne massę, poddaje 
się fermentacyi alkoolicznejj, winnej, a 
nawet zgniłej, potem myje go się wodą. 
Nareszcie płucze w  małej dissolucyi po­
tażu i pali się do czerwoności w  naczy­
niach zamkniętych. W ęgiel ten przesie­
w a się następnie, dla oddzielenia mączki 
(folie farine), której pomieszania z ziar­
nem, do cedników użyć się mającem, 
pilnie przestrzegać należy; nie dla tego, 
aby proszek ten nie posiadał własności 
odkolorującej, i owszem posiada on ją 
w  wyższym nierównie stopniu, ale dla

tego, że sok lub syrop w  przechodzie 
swoim przez cedniki, porywa z sobą te 
drobne cząstki w ęgla, miesza się z niemi 
i nabiera czarnego koloru ;* nareszcie mą­
czka ta zapycha cedniki i opóźnia, a czę­
sto wcale soku nieprzepuszcza.

Jeżeli okoliczności nie pozwalają fa­
brykantowi używać fermentacyi przed od­
żywianiem węgla zużytego, powinien za­
w sze poddać go przynajmniej pod płuka­
nie ciepłą wodą, do której dodaje się nieco 
kwasu wodo-chlorowego; kwas ten robi 
znaczne ulepszenie węgla, zabierając sole 
wapienne i inne osady, leżące na jego po­
wierzchni. Inaczej materye kolorujące 
i szlamiste, z cukru osiadłe na węglu, 
pozostawiają po jego wypaleniu szkliwo  
pokrywające pory tegoż węgla i czynią 
go zupełnie niezdatnym do odkolorowania.

Dwie zatem istotne ostrożności w  w y­
rabianiu węgli zwierzęcych, potrzeba mieć 
na uwad/.e, to jest: usunięcie kości od 
wpływu powietrza a t m o s f e r y c z n e g o  
w  czasie karbonizacyi; powtóre, zręczne 
pochwycenie czasu, w  którym kości te ani



za mało, ani za zbyt spalone niezostały; 
gdyż siła dekolorująca w ęgli przepalo­
nych lub niedopalonych, będzie albo mala, 
albo żadna. Trudność tę z łatwośeią usu­
wie praktyka, do której tutaj fabrykantów 
odesłać należy.

O urządzeniu fabryk i, uporządkowaniu 
naczyń i  rozkładzie pracy.

Porządek jest duszą wszelkich działań; 
porządek w industryi jest podstawą po­
myślności , jak przeciwnie nieład jest ich 
ruiną; w  fabrykach cukru na małą stopę, 
urządzenie naczyń, sprzętów i pracy, jest 
tak ważną rzeczą, że jeżeli cliybiemy 
w  tym rozkładzie, narażamy się na po­
większenia robotnika, na stratę czasu, na 
ubytek produktu, a tam, gdzie się niewiele 
wyrabia i zyskuje, mała strata jest czę­
sto zabójczą dla przemysłu.

Temi uwagami powodowany, powinie­
nem ułożyć plan fabryki, ustawić propo­
nowane wyżej naczynia i machiny, po­
wiązać ich z sobą nawzajem, ustawić łu­
dzi na swe właściwe stanowiska, tak, 
aby fabrykant jednym rzutem oka mógł 
spostrzedz, w  którym zakresie operacyi 
jest w ada, lub opóźnienie, i zaradzcze 
w  ten moment przedsięwziął środki. Ale 
ten fabrykant, ten rządzca fabryki, jak się 
z powyższych działań przekonywamy, 
powinien być człowiek uzdatniony, czynny 
i baczny na w szystko; wiadomości jego 
powinny obejmować cały ogół fabrykacyi; 
jego sąd winien być dojrzały, jeżeli nie 
nauką, to przynajmniej doświadczeniem 
fabrycznem. Zręczny zarządzea w oszczę­
dności rozsądny, niepowiuien rachować 
tylko na swój dozór i skrzetuość. Tym 
tylko sposobem małe łabryki zyskiwać 
mogą; jestto moje przekonanie, nabyte 
doświadczeniem, i uważam go jako pod­
stawę niniejszego projektu.

Jakikolwiek budynek nastręczy się na 
ustawienie w  nim machin i sprzętów fa­
brycznych, starać się najprzód potrzeba,

aby był zaopatrzony od zimna w  kraju, 
gdzie temperatura w  czasie fabrykacyi 
sięga niekiedy 25 0 , poniżej lodu topnie­
jącego. Zdrowie robotnika, ruchawość 
jego w  pracy, zabezpieczenie buraków 
od zziębnięcia, wody od zamarznienia, 
aż nadto nam tę potrzebę zalecają.

Budynek ten wr ogóle uważając, dzielić 
się powinien na pięć głównych części. 
Z  tych jedna przeznaczona jest na skład 
buraków; druga na tarcie i wyciskanie; 
trzecia na parowanie, cedzenie i gotowa­
nie; czwarta na wlewanie w  formy; piata 
nakoniec na ociekanie, czyli czyszczenie 
cukru.

W szystkie te przedziały winny mieć 
wzajemną między sobą kommunikacyą i 
związek, tak jak operacye w  nich odby­
wane są nieprzerwanym łańcuchem sw e­
go następstwa. Dla tego miejsce najod­
leglejsze tego budynku, z  jeduej strony 
obejmować będzie przedział na skład bu­
raków przeznaczony; jego obszerność 
zależy widocznie od większej lub mniej­
szej ilości potrzebnego zapasu rękodzieini. 
W  tym samym przedziale będzie można 
umieścić naczynie do mycia buraków, któ­
re w  małej fabryce nie może się odbywać 
inaczej, jak mieszając je  w  kadzi średniej 

, wielkości za pomocą łopaty, łub innego 
narzędzia drewnianego. Bliskość mycia 
buraków, obok ich składu, mniej rąk do 
tej posługi potrzebować będzie.

W  drugim przedziale, gdzie tarcie i 
wyciskanie odbywać się ma, tarka, stół 
i prassy ustawione być winny tak blisko 
siebie, aby stanowisko ich nie było prze­
szkodą do wolnego i swobodnego ruchu 
robotników, pracujących przy każdem 
z tych narzędzi; i tak: stół do zawijania 
buraków służący, może dotykać prawie 
skrzyni, gdzie się miazga zbiera, aby je ­
dna z kobiet zawijaniem tein zatrudnio­
nych, mogła bez opuszczenia miejsca na­
bierać na małą łopatkę buraki utarte i na-
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kładać one w worki lub płachetki na słotę 
rozpostarte, a robotnicy ładowaniem prass 
i wyciskaniem zajęci, worki takowe bez 
stra ty  czasu zabierali. Zostaw ić jeszcze 
potrzeba stosowną przestrzeń do w ytrzą­
sania wytłoczyn z worków w miejsce po­
bliskie, tak, aby kobieta tą posługą zajęta, 
nie potrzebowała opuszczać sali roboczej.

Oddział trzeci, na defekacyą, parowanie 
i gotowanie syropu przeznaczony, nastę­
pnie rozporządzić w ypada: K otły  do zo­
bojętnienia wzniesione być powinny nad 
rząd  cedników, tak  ustawionych w dole, 
aby sok zobojętniony wpadał na nie pro­
sto i zbierał się w naczyniu bliskiem ko­
tłów  do parowania, k tó re , podobnie jak 
pierw sze, ściek na cedniki mieć powinny. 
W  ogólności ko tły , cedniki i rezerwoary 
tak  ustaw ić należy, aby posługę swoją 
ciągle i przy małej liczbie rąk wykony­
w ały i nie były na zawadzie żadnej innej 
pracy. Jeden z kotłów ruchomych do go­
towania fcu ite) przeznaczony, powinien 
mieć kommunikacyą z przedziałem nastę­
pnym, czyli nalewalnią (em p lu ), na wle­
wanie syropu w form y; a ta znów osta­
tnia z ociekainią (pu rgerie ). N areszcie 
rezerw oar na w odę ustawiony być ma 
w miejscu najwyżej podniesionem , ażeby 
z  niego za pomocą ru r sprowadzać można 
było bez straty  czasu wodę, do mycia bu­
raków, filtrów i kotłów, zgoła wszędzie, 
gdzie tego potrzeba wymagać będzie.

G dyby szczupłość miejsca niepozwalała 
takiego rozkładu, skład buraków, jakoteż 
ociekalnia, mogą być na strychu nad fa­
bryką, ale wtedy ściany ociekalni szcze­
gólniej opatrzyć należy starannie, aby sto­
pień ciepła, potrzebny do tej operaoyi, je ­
dnostajnie i bez straty  utrzymywać mogła.

P rzy  tem całem urządzeniu, oznaczo- 
nem na planie N o. 1 ., a które różnej mo- 
dyfikacyi ulegać może, jedną ważną prze­
zorność zachować należy , to j e s t : ażeby 
w  rozporządzeniu tem pierwiastkowem

zwrócić uwagę na p rzyszłe  i rok roczne 
zwiększanie zakładu fabrycznego; ażeby 
zmiany, jakie później to powiększenie na­
każe, niestały się trudnemi, kosztownemi 
lub niepodobnemi do wykonania; dla tego 
w każdym z pornienionych przedziałów, 
a mianowicie na wmurowanie kotłów i u - 
stawienie cedników przeznaczonym, tyle 
jeszcze  miejsca pozostawić, iżby z cza­
sem potrójną ilość tych naczyń wygodnie 
pomieścić można było.

To jes t co do urządzenia budynku i na­
czyń; zobaczmy teraz, jak i być powinien 
rozkład pracy.

Jedna kobieta nabiera buraki w  kosz 
lub taczkę i nosi do kadzi; druga zajmuje 
się ich płukaniem i wyrzucaniem na rów ­
nią pochyłą, dotykającą tarki. Robotnik 
przy tejże tarce będący, bierze jedną ręką  
wymyte buraki, w kłada je  do przegrody, 
a drugą tarcie ich wykonywa. Dwóch 
ludzi obraca tarkę. Dwie kobiety stoją 
przy sto le; jedna z nich nabiera na m ałą 
łopatkę miazgę, tuż obok siebie zbierającą 
s ię , kładzie ją  na płachetki, na stole roz­
postarte; zawija z  drugą swoją pomocnicą 
takow e, i przerzucają oneź na drugi ko­
niec stołu, zkąd czterech ludzi, do prass 
przeznaczeni, zabierają te zawiniątka i ła ­
dują prassy. Jedna kobieta wyrzuca z wor­
ków wytłoczyny i podaje oneź, jako też 
plecionki, do nowego zawijania. Jeden 
robotnik ma sobie powierzone staranie 
o cednikach. N areszcie fabrykant, lub 
jego zastępca, mając w pomoc dwóch ludzi, 
trudni się defekacyą, parowaniem i gotuje 
sy rop ; do niego należy także wykonanie 
operacyi w nalewalni i ociekalni.

Z  takiego rozporządzenia pracy w idzi­
my , iż do posług fabryki na małą stopę, 
potrzeba jest pierwszego roku : lOciu ro­
botników i 5 kobiet.

IV.

12*
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IV. Obliczenie kosztów, na założenie 
takiej fabryczki potrzebnych.

-» Złp* Gr.
Podług przyjętego powyżej 

sposobu wyrabiania cukru z bu­
raków, potrzeba będzie zakupić 
do fabryczki, wyrabiającej 35 
centnarów na 10 godzin, nastę­
pujące naczynia i machiny:

1. Tarkę poruszaną siłą dwóch
ludzi z a ..............................  450 —

2. Dwie p r a s s y  ś r u b o w e
z d rz e w a ...........................  200 —

3. Stół do zawijania miazgi 
wybity m iedzią.................. 40 —

4. Sto plecionek po gr. 10 . . 33 10
5. Tyleż toreb płachetek . . 50 —
6. Rezerwuar drewniany, wy­

bity cynkiem na sok z prass 
cieknący .............................  45 —

7. Dwa kociołki do zobojętnie­
nia, ważące razem 120 funt.
a złp. 3 ff   3G0 —

S. YVystawienie pieców z ru­
sztami, drzwiczkami i t. d. . 300 —

9. Trzy kotły ruchome, wa­
żące każdy 150 ff........... 1350 —

10. Piece i kominy do tychże 
kotłów.............................  600 —

11. Trzy cedniki z podwójnem
dnem, kurkami, ściekami. . 200 —

12. Rezerwoar na sok zoboję­
tniony    40 —

13. Rezerwuar na syrop fclai-
r u j ) ................................  50 —

14. Kadź miedziana do studze­
nia (refraich isser)..........ISO —

15. Wanienka do nalewania
w formy   50 —

16. Czerpak (pucheux) . . . .  26 —-
17. Łyżka do szumowania . . 12 —
18. Próbka do ważenia soku  ̂ 5 —
19. Pompa do w o d y   72 —

Zniesienie . . . 4063 10

t Z ip. Gr.
Przeniesienie . . . 4063 10

20. Rezerwoar na wodę z ru­
rami   100 —

21. Sto form wielkich do krysta-
lizacyi cukru, z garnkami . 500 —

22. Kadź do płukania buraków 10 —
23. Inne drobne naczynia i na­

rzędzia   30 —
24. Trzy piece do ogrzewania 

sali roboczej, nalewalni i ocie-
kalni  200 —

25. Piec do palenia kości. . . 250 —
26. Garnki glin iane.............  100 —
27. Żarna do mielenia kości . 30 —
28. Sita i p rz e ta k i.............  10 —

O g ó ł e m 5293 10
Z  obrachunku tego szczegółowego po­

kazuje się najwidoczniej, że koszta na 
upasażenie fabryczki, wyrabiającej podług 
podanego systematu 35 centnarów bura­
ków na 10 godzin, nieprzenoszą summy 
1,000 talarów, i że następnie mając bu­
dynek, największem bezpieczeństwem za­
kład takowy zaopatrzyć można we wszy­
stko, co mu jest potrzebne. A  lubo ceny 
przezemnie tutaj położone, mogą się ró­
żnić nieco z cenami różnych okolic, reszta 
atoli kapitału pokryje te niedostatki, i ra­
chunek obecny będzie zawsze rzeczywisty.

V. O korzyściach z  tej fabrykacyi 
osiągnąć mających i obracaniu onych 

na zwiększenie zakładu przez lal
cztery.

Rok pierwszy.
Głownem staraniem roojem było w tej 

części stanowczej projektu, trzymać się 
ściśle rzeczywistości, którą mi praktyka 
i obserwacye moje wskazały. Bo na 
cóżby mi się przydało nęcić mniej mo­
żnych obywateli nadzieją zysku, jeżeliby 
oni rzeczywistą stratę ponieśli? Dla tego 
niebędę się tutaj trzymał owej ogólnej za-
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sady wielkiej części projektantów, którzy 
siedząc w lahoratoryach, mało baczni na 
konieczne niedokładności w operacjach 
industryjnycb, teoretyczne liczby przyj­
mują za podstawę dochodów fabryki; a tem 
mniej chcę naśladować owych, co chcąc 
okazać wyższość swego systematu lub 
ulepszeń nad inne, mijają się często z pra­
wdą, wysilają się na obliczenie korzyści, 
a starannie kryją wady i wiele bardzo 
szkodzą postępowi i upowszechnieniu tej 
jndustryi. Szarlatanizm ten jest jedną 
z plag niszczących zaufanie kapitalistów, 
pełno go jest wszędzie, a najwięcej tam, 
gdzie pole niewiadomości w rodzącym 
się przemyśle jest obszerniejsze.

Ktokolwiek czytał pisma, fabrykacyi 
cukru dotyczące, mógł się przekonać o pra­
wdzie mojego zdania. Przebiegnijmy na- 
przykład F rancyą, zajdźmy do jej niektó­
rych zakładów fabrycznych cukru z bu­
raków , patrzmy na te ogromne gmachy 
podobne do pomników, na tę rozrzutność 
w ich uposażeniu w rozmaitego rodzaju 
naczynia i narzędzia; zobaczemy, że po 
upłynieniu zaledwo lat 20 , jak ten prze­
mysł stał się industryjnym, tak wielka 
ilość namnożyła się systemów, aparatów 
i machin, iz dziwić się musiemy nad ła­
twowiernością fabrykantów, przyjmujących 
z otwartemi rękami każde odkrycie, wy­
datkujących ogromne summy na nabycie 
machin i sprzętów, które wkrótce z wielką 
stratą wyrzucić z fabryk musieli.

Tutaj jest to szkoła, gdzie jak w histo- 
ryi nauczyć się dopiero można przyczyny 
złego powodzenia wielu fabryk, i rychłego 
ich upadku.

Dzisiaj przecież zdaje się nadszedł czas, 
gdzie na zwaliskach tych kolosalnych za­
kładów, powstaną fabryki prawdziwie in- 
dustryjne, fabryki ekonomiczne, które nie- 
będą dziwić swoim ogromem, ani rozmaito­
ścią naczyń sztucznych, skomplikowanych, 
a następnie wadliwych, ale które obfite

w wyrabiane płody, i gdzie ludzie prze­
szłością nauczeni, a w sztuce więcej po­
sunięci, umieć będą lepiej używać fun­
duszów, i zwrócą fabrykacyą cukru na 
swą właściwą drogę.

Dzisiaj zatem, gdzie idzie o wykazanie 
korzyści, niemożna poprzestać na liczbach 
przypadkowo lub z teoryi wziętych; dzi­
siaj potrzeba faktów praktycznych, a te 
nas dopiero do prawdziwego rezultatu 
doprowadzić mogą.

N a takich ja to tutaj faktach, które były 
przedmiotem ciągłych moich obserwacyj 
w czasie prób i doświadczeń robionych 
fabrycznie, opierać się będę.

Następujący szczegółowy rachunek do­
chodów i wydatków dziennych roku pier­
wszego, posłuży do zrozumienia rachun­
ków z lat następnych, które w oddzielnych 
tabelach są tutaj załączone.

A,
I fO A T H I DZIENItE.

Z ip . O r
B u r a k i .  35 centnarów bura­

ków , rachując c e n t n a r  po 
gr. 15 kosztuje (* )  . . . .  17 15

O p a ł .  35 centnarów buraków, 
czyli 1750 kilogramów, wy­
dadzą 1155 kwart soku, ra­
chując 65 do 66 § , z których 
potrzeba będzie wyparować 
około 900 kv\ art wody. A  ze 
jeden kilogram, cz}'li kwarta 
wody, potrzebuje praktycznie 
650 jedności cieplika do obró­
cenia jćj w parę, a kilogram 
węgla ziemnego daje pi akty— 
cznie 3,600 jedności cieplika, 
drzewo zaś połowę tej ilości; 
potrzeba zatem będzie 152 k i-

(*) W e Francy! 1,000 k ilogr., czyli 20 centnarów , 
p łac i się ws'redniem przecięciu  15 franków , czyli 15 
sous, cen tn ar; w Polsce zatem , gdzie produkta ziem i 
są daleko tańsze, cena jednego centnara po g r, 15 je s t 
dosyć wysoka.
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Z łp .  Gr.

Przeniesienie . . .  17 15
Jogr. węgla kopalnego, a 304 
kilogram, drzewa do odbycia 
tej ewaporacyi. Jeżeli zatem 
sążeń drzewa sosnowego waży 
1200 funtów, fabrykant zu­
żyje przynajmniej pół sążnia
w artości................................

Do ogrzewania trzech pie­
ców .......................................

W ę g ie l  z w i e r z ę c y .  Stó- 
sownie do gatunku buraków 
i systematu przyjętego, mate- 
ryał ten spożywa się w więk­
szej lub mniejszej ilości; w fa­
bryce przezemnie urządzonej, 
potrzebowałem zwykle 50 §, 
to jest połowę ilości wyrabia­
nego cukru. Jeżeli zatem na 
35ciu centnarach buraków o- 
trzymujemy 90 ff. cukru, po­
trzebować będziemy 45 funt. 
węgla. Kładę pół centnara 
w połowie nowego, a w dru­
giej odżywionego, który w stó- 
sunku do ceny we Francyi, 
kosztować niemoże więcej nad 5 —< 

P r a c a .  Potrzeba jest, jak wy­
żej wykazałem, lOciu robo­
tników i 5 kobiet, rachując 
płacę robotnika po złp. 1., a 
kobiety 15 gr., praca dzienna
kosztuje 12 15

W a p n o .  Mamy 1155 kwart 
soku do zobojętnienia, każda 
kwarta potrzebuje wśredniem 
przecięciu 5 do 6 grammów 
wapna, wypada nam zatem 14 
do 15 ff. wapna do defekacyi, 
rachuje 20 ff. ceny. . . .  — 24

O ś w i e c e n i e  f a b r y k i ,  sma­
rowanie prass i tarki dziennie — 15

Zniesienie . . .  43 9

Złp.  Gr.

Przeniesienie . . .  43 9
Z a c h o w a n i e  i w y d o b y w a ­

ni e  buraków z dołów.
Ponieważ robota ta prakty­

kuje się dopiero przy końcu 
fabrykacyi, bo zapas zosta­
wiony w magazynie wystar­
cza na czas dosyć znaczny, 
wiec w stosunku do ilości w tym 

2 — roku wyrabianej, wydatek ten 
nie będzie wielki, ale w latach 
następnych stosunkowo się 
powiększy; kładę więc tutaj 
w rachunku dziennym płacę
jednego robotnika............. 1 —

R e p a r a c y a  n a c z y ń  dziennie
w p rzec ięc iu ....................... 1 10

D o z ó r  i a d m i n i s t r a c y a  ró­
wnież dla pamięci................  3 —

I n n e  n i e p r z e w i d z i a n e  wy­
datki ...................................  2 —

Ogół wydatków dziennych 50 19 

B.
DOCHODY DZIEN NE.

Z łp  Gr.
B u r a k i  średniej wielkości, wa­

żące w przecięciu każdy 1 i  
z gruntu piasczystego, a któ­
rych sok ważył 6 °  na areo- 
metrze Beaume, wydawały mi, 
fabrykując powyższym spo­
sobem, w przecięciu dziennie 
9 0 1T. cukru pierwszego rzutu, 
to jest dwa i pół od sta rachu­
jąc, zatem funt tego cukru po 
gr. 25, wartość jego dzienna
w yniesie ...................................  75 —

C u k r u  drugiego waru otrzy­
mywałem dziennie także w 
przecięciu 40 ff. po 20 gr., 
c z y n i   26 20
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Złp,  Or.

Przeniesienie . . . 101 20
M e l a s  s ó w  liczyłem 10 §  od 

ilości otrzymanej pierwszego 
produktu, to jest w przecięciu 
9 do 10 ff. na dzień; licząc 
zatem centnar melassu po złp.
6, dzienny dochód z tego pro­
duktu w y n ie s ie ............  —  1S

W y t ł o c z y n y .  W ygniatając 
06 części na 100 buraków, 
pozostaje blizko 12 centnarów 
wytłoczyn na dzień, rachując 
centnar po gr. 10, wypada . 4  —

O gół dochodów dziennych 106 8
Odtrącając od dochodu dziennego

Z łp . 106. Gr. 8. 
W ydatki dzienne . . . »  50. n 19.

Pozostaje dziennego zysku Z łp . 55. Gr. 19.
Jeżeli zatem fabrykaeya trwać będzie, 

jak zwykle, cztery miesiące lub 100 dni, 
summa zarobkowa wynosić 5,563 Złp. 
10 G r., nielicząc w to wartości węgla 
zwierzęcego, który może być użyty na 
nawóz, lub też w części odnowionym w ro­
ku następnym, nie licząc korzyści, jakie 
tenże fabrykant osiągnąć może; jeżeli za­
razem trudni się uprawą buraków, bo kie­
dy dzisiaj, pomimo całego wysilenia i tru­
dów gospodarskich, zaledwo 3 od sta od 
kapitału zyskuje, może nie wie o tern, że 
we Francyi i wszędzie uprawa buraków 
przynosi 30 do 40 na sto.

Z  resztą, jeżeliby nieprzewidziane wy­
padki uszczuplić mogły zyski fabryczne, 
jest jeszcze jeden środek, który nas do 
celu zamierzonego doprowadzić moze. 
Chcę ja tutaj tak zabezpieczyć małą for­
tunę fabrykanta, ażeby on biorąc się do 
tej industryi, był przekonanym, że aa pró­
żno pracować nie będzie; ze plon, który 
mu ta gałąź przemysłu obiecuje, jest pe­
wny, a strata prawie niepodobna. Przy­

puszczam zatem, że niedoświadczenie, nie- 
zgrabność robotnika i inne okoliczności, 
nie dają mu dostatecznej ilości produktu, 
chceszli być pewnym tego zysku, który 
sobie zamierzył? łatwy mu na to podam 
sposób , oto niechaj zamiast pracowania 
10 godzin, robotę swoją kontynuje dzień 
i noc. W  takim przypadku mepotrzebuje 
jak tylko mieć dwie zmiany robotników*, 
bo naczynia też same wystarczą, a korzy­
ści swoje podwoi.

Tym, czyli onym sposobem, mam su­
mienne przekonanie, że przedsiębierca 
zrealizować może zyski wyżej obliczone.

A  jakaż to inna spekulacya, choćby naj- 
piękniejszemi uwieńczona skutkami, do 
takiego rezultatu doprowadzić może, wra­
cając prawie w jednym roku koszta na nie 
obrócone? Z aiste fabrykaeya cukru z bu­
raków jest skarbem krajów rolniczych, i 
piękną drogą do ich pomyślności.

lloli drugi.
Po ukończeniu roku pierwszego fabry- 

kacyi, właściciel tego szczupłego zakładu 
znajduje się wposiadaniu znacznej summy 
zarobkowej 5,563 złp. 10 gr . Wypada 
mu teraz zysk ten obrócić na powiększe­
nie onegoź w ten sposób, aby wyrabiając 
większą ilość buraków, w iększe z pracy 
swojej osiągnął korzyści.

W idoczną jest rzeczą tutaj, że cała 
kw estya polega na urządzeniu tarki, mo­
gącej wyrobić więcćj materyału surowego 
jak dotąd, i na stósunkowem powiększe­
niu naczyń do odbycia następnych opera- 
eyj. W idzieliśm y bowiem, że tarka, ja -  
kąśmy zmuszeni byli przyjąć na początku 
pierwszego roku, więcej nad 35 centna­
rów niezetrze buraków; nabywać drugą 
podobną tarkę, byłoby zakupywać narzę­

d z ia ,  które w późniejszym czasie do ża­
dnego użytku fabrycznego nieposłuźą 
i stałyby się tylko próżnem zmarnotra­
wieniem grosza, z którego aż do ostatka 
śc isły  zdać sobie potrzeba rachunek.
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Najkorzystniej zatem będzie kupić tarkę 
drewnianą tak , jak poprzednia, ale wię­
kszego wymiaru; tarkę, którejby kloc czyli 
walec drewniany pełny, miał 18 do 20 cali 
średnicy, a przynajmniej S cali długości, 
i aby miejsce do wkładania buraków prze­
znaczone (c lo ison) podzielone było na 
dwie przegrody, dozwalające utrzymywać 
tarcie bez ustanku.

Lecz dla nadania przyzwoitego ruchu 
tej machinie, tojest 500 do 600 obrotów na 
minutę, zastąpić musiemy ramię człowieka 
siłą  zwierząt, a ta potrzeba pociąga za 
sobą zakupienie nowej również machiny, 
tojest kołowrotu (m anege) ze stósownem 
urządzeniem przestania ruchu bądź to za 
pomocą pasa bez końca, bądź za pośredni­
ctwem korb.

W  ogólności machina ta i jej konstru- 
kcya tak jest prosta i powszechnie zna­
na , źe niewidzę potrzeby wdawać się 
w opisywanie jej szczegółów'; nadmienić 
tylko muszę o niektórych ostroźnościach, 
które fabrykant znać powinien.

.Z trzech gatunkowych kołowrotów, zna­
nych w industryi, najwięcej używanym jest 
ten, w którym siła applikowaną jest poniżej 
koła palczastego; drugi bowiem rodzaj, 
gdzie koło to jest u spodu, łączy większe 
trudności w konstrukcyi i ułożeniu koin- 
inunikacyi ruchu, a nadto wymaga, aby pal, 
na którym się obraca, był żelazny. Depta­
ki nareszcie mają tę niedogodność, źe zby­
tnie mordują zwierzęta, które nawet przy­
uczać należy poprzednio do tej posługi.

Z resz tą  jakikolwiek rodzaj kołowrotu 
przyjmie fabrykant do swego zakładu, ba­
czyć na to powinien, aby podpory, na któ­
rych oś kołowrotu spoczywać ma, były sil­
nie i gruntownie umocowane; ażeby część 
budynku, gdzie ta machina fonkcyonować 
będzie, była związana mocno, do wytrzy­
mania nietylko wstrząśnieó i oporu, jakie 
w jej obrocie ciągle wytrzymywać musi, 
ale nadto wszelkich wypadków gwałto­

wnego ruchu zwierząt (coup de collier) 
wydarzyć się mogących. Dla tego strzedz 
się należy przy puszczaniu w obieg ma­
chiny, jako też w ciągu jej ruchu, popę­
dzać woły biciem lub innym sposobem, 
robiącym przestrach bydlęcia. S iła bo­
wiem wołu lub konia w takim stanie jest 
dziesięć razy w iększa, jak zwyczajnie, 
i wielkie może zrządzić szkody.

Użycie kołowrotów w fabrykach cukru, 
winno być przyjęte w kraju, gdzie jest 
brak ludzi, mogących kierować machinami, 
więcej skomplikowanemi;- kołowrot bo­
wiem da się wykonać wszędzie i z łatw o­
ścią naporządzić. W o ły , którego poru- 
Szają, znajdują w wytłoczynach burakowych 
posilny i obfity pokarm (* ) , a jeżeli ich praca 
i siły będą z umiarkowaniem oszczędzane, 
fabrykant ma małym kosztem siłę, "a woły 
jego utuczyć się jeszcze mogą. N ade- 
wszystko zaś, jeżeli ten fabrykant trudni 
się zarazem uprawą buraków, zyskuje na 
tych bydlętach wielką ilość nawozu, któ­
rego wiele potrzeba do uprawy gruntu, 
pod buraki przeznaczonego. Należy za­
tem mieć trzy, a przynajmniej dwie zmiany 
w ołów , które co dwie godzin do pracy 
używać i przyzwoicie karmić powinien; 
tojest w pierwszym roku utrzymywać na 
stajni 8 do 12 wołów; które jeżeliby po 
ukończeniu fabrykacyi miały mu być cię­
żarem, może wyprzedać, lub obrócić do 
uprawy roli; zwózki materynłów i do in­
nych posług w gospodarstwie. Taki sy­
stem zawsze będzie ekonomiczny i pożą­
dany.

Co się tyczy spadków wody i urządze­
nia koła hydraulicznego, celem obracania 
tarki, siła ta również mogłaby być użytą 
z małym kosztem, ale zważając jak trudno 
jest mieć strumień siły przyzwoitej w bli­
skości miasta znacznego, lub głównej kom-

(*) W ół z jad a  od CO do 70 0'. w ytłoczyn  na d z ień , 
a 20 flf. s ieczk i. O w ca  tło w ypaszen ia  się p rzez  5 
ty g o d n i 1|5 tego co w ół.
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munikaeyi, ażeby strumień ten lub rzeka 
niezamarzał w zimie tak twardej, jakiej 
doświadczamy na północy; sadze zatem, 
że byłoby niebezpieczno polegać na mo­
torze, łączącym tyle w sobie niedogodności.

Tarka powyższym sposobem urządzona, 
byłaby w stanie wyrobić 100 centnarów 
buraków na dzień, brak jednak funduszu 
w tej chwili na zakupienie innych naczyń, 
w stosunku do tej posługi ta rk i, niepo- 
stawi fabrykanta jeszcze w możności do 
korzystania całkowicie z jej użytku. Bo 
•w tym przypadku, jeżeli tarka zpoźyje 
100 centnarów w 10 godzin, potrzehaby 
przynajmniej cztery prass, aby je wygnio­
tły , potrzebaby trzech przynajmniej ko­
tłów  do zobojętnienia, obejmujących 500 do 
600 kwart soku; należałoby liczbę kotłów 
do parowania i inne naczynia, aby potrafiły 
■wyparować i zbliżyć do stopnia krystali­
zac ji przeszło 3,000 kwart soku ; potrze­
baby nareszcie większego kapitału obie­
gowego na zakupienie materyałów i pracy. 
A zatem w tym roku fabrykant o tyle tylko 
tarkę swoją poruszać każe, o ile będzie 
w stanie operacye następne ukończyć. 
W  stosunku zatem zysku uzbieranego 
w pierwszym roku, niemoże więcej wy­
rabiać, jak 60 centnarów w 10 godzin i po­
trzebuje zakupić następujące machiny i na­
czynia : Zip. Gr.

1* Tarkę powyżćj wskazaną za S00 —
‘2. Kołowrot z przesłaniem ru­

chu   1000 —
3. Ośm wołów . . . . . . . .  1440 —
4. Jedne p r a s s ę  na śrubie. . . 100 —
5. Plecionek i płócien 50 . . 50 —
6. Dwa kotły d0 zobojętnienia, 

juające w objętości 500 do 600 
kwart z wmurowaniem rusztów
i d rzw iczkam i  1200 —

7 . Jeden kocioł ruchomy z pie­
cem i t. d......................................  500

8. Dwa ced n ik i.............. ...  120 —
Ogół wydatków na pow iększę-—

* nie z a k ł a d u .......................   5,210 —

(Plan  tu w końcu załączony pod N r. 2. 
wskazuje urządzenie fabryki, tym sposo­
bem powiększonej.}

Przy takowem powiększeniu liczba ro­
botników' zwiększyć się musi jak  następuje:

Do my c i a  buraków dodać należy jednę 
kobietę.

D o t a r c i a .  Jedno pacholę do wkła­
dania buraków wymytych w tarkę.

Jednę jeszcze robotnicę do wypróżnie­
nia worków.

Do p i e c ó w.  Jednego robotnika wię­
cej.

Do kołowrotu i pielęgnowania wołów 
dwóch ludzi.

To jest: w drugim roku użyje 13 robo­
tników, 7 kobiet i jedno pacholę.

NB.  Dwóch Judzi, którzy obracali tarkę 
w przeszłym roku, przeznaczają się do 
prassy nmvo-przybyłej.

Po takiem rozporządzeniu summą za­
robkową, uzbieraną w pierwszym roku, zo­
baczmy, jakie będą zyski fabrykanta przy 
końcu drugiego roku.

Tabela rachunkowa, w końcu rozprawy 
zamieszczona, wykazuje nam je w summie 
9,306 złp. 5 gr., którą również na dalsze 
powiększenie najkorzystniejsze fabryki 
obrócić należy.

Kok trzeci.
Tarka urządzona w roku zeszłym, lubo 

mogłaby, jakeśmy widzieli, dostarczyć mia­
zgi ze 1Ó0 centnarów buraków na dzień, 
z y s k  jednak 'św ieżo wzbierany, nie jest 
jeszcze dostateczny do zakupienia stosun­
kowej ilości naczyń i sprzętów fabrycznych, 
zawsze jednak pozwala właścicielowi na­
dać zakładowi swemu kształt rzeczywi­
sty rękodzielni industryjnej na średnią 
skalę, mogącej wyrabiać 80 centnarów bu­
raków na dzień.

Zobaczmy więc, naczem mu w tej epoce 
zbywa i jak? summę na takowe powię­
kszenie wvdać powinien.

12* *
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C o  do my c i a  b u r a k ó w .  Ręczną 
posługa, jaką dotąd fabrykant załatwiał 
tę operacją, byłaby w postępie jego fa­
brycznym niedostateczną i niedokładną; 
musiałby albo zwiększyć liczbę ludzi, albo 
doznawać opóźnienia w całym ruchu swo­
jego zakładu. Zapobieźyć tej niedogo­
dności pozwalają mu fundusze świeżo 
uzbierane, i siła do obracania tarki użyta. 
Należy mu zatem urządzić płukacz me­
chaniczny (Laveur, debourbeur inecanique) 
narzędzie proste, mało kosztowne, a zna­
czną posługę robiące w  fabryce. K otn- 
tmtnikacya jego ruchu jest również bez 
trudności, a przy dodaniu do kołowrotu je ­
dnego wołu, funkcya jego jest zapewniona.

C o  do w y c i s k a n i a ,  Trzy prassy 
na śrubie, dotąd używane, były dostateczne 
do wyciśniema 60 centnarów buraków, ale 
niewystarczą na dostarczenie soku z 80 
centnarów. Fundusz uzbierany w  tym 
roku nie jest jeszcze tak wielki, aby mo­
żna pomyśleć o prassie wodnej (hidrau- 
lique), bo inne wydatki na zakupienie- na­
czyń, oraz na kapitał obiegowy, one wy­
czerpują; potrzeba zatem obmyśleć jeszcze 
jednę prassę śrubową, a następnie dodać 
dwóch ludzi, do jej posługi potrzebnych.

C o  do z o b o j ę t n i e n i a .  S0 centnarów 
buraków, rachując 66 na sto, wydadzą mi 
3,300 kwart soku; kotły do zobojętnienia, 
w zeszłym roku zakupione, mają 600 kw art 
objętości i niemogą być napełnione wię­
cej , jak 400 kwartami. Jeżeli zatem od­
będą 7 do 8 defekaeyj na dzień, zaledwie 
wystarczyćby mogły do tej posługi; je­
dnakże oglądaiąc się na różne wypadki, 
opóźnienie sprawić mogące, należy urzą­
dzić jeszcze jeden kocioł tegoż samego 
wymiaru.

K otły te służyć będą i na przyszłość 
do większćj fabrykacyi i są daleko dogo­
dniejsze, jak kotły mające 1,000 do 1,200 
frwart ? dotąd w wielu fabrykach używane 
z  powodu: że nie potrzeba jest tak dłu­

giego czasu do ich napełnienia i zagoto­
wania, a sok krócej będąc wystawiony na 
działanie ognia i powietrza, mniej sie alte- 
ruje i większe korzyści zapewnia fabry­
kantowi.

W e  w z g l ę d z i e  p a r o w a n i a .  K o­
cioł jeden ruchomy, napełniony sokiem do 
5 cali wysokości, mieści w sobie, jakeśmy 
wyżej powiedzieli, 90 do 100 kwart soku; 
a jeżeli w 10 godzinach sześć razy odbę­
dzie tę operacyą. potrzebujemy zatem przy­
najmniej pięć takich naczyń do odbycia tej 
posługi. Lecz że w praktyce często nie­
przewidziane przeszkody opóźniają w roz­
maity sposób ten regularny bieg działań, 
a fabrykant przezorny, z oka w y p a d k ó w  
takich spuszczać niepowinien, lecz naprzód 
one przewidziawszy, postawić się w mo­
żności onym zapobieżenia; należy zatem 
z zysków tego roku zakupić dwa jeszcze 
kotły ruchome.

C e d z e n i e .  Cztery cedniki. dotąd w fa­
bryce istniejące, mogłyby w najgorszym 
razie wystarczyć na przepuszczenie soku 
z SO centnarów buraków; trafia się jednak 
niekiedy, że złe urządzenie onych, opóźnia 
filtracyą, a tem samem wstrzymuje dalszy 
postęp operacyj fabrycznych; dla zapobie­
żenia temu, wypada zakupić dwa inne ce­
dniki.

C o  do z w ę g l e n i a  k o ś c i .  W iększa 
ilość wyrabianego cukru, wymaga większe­
go zapasu tego materyału. W ypada za­
piec do palenia kości powiększyć, a przy- 
tem zastąpić garnki gliniane przez zakupie­
nie walców lub garnków żelaznych, i urzą­
dzić w sposób przyzwoity tę część posługi 
tak ważnej wfabrykach cukru; a następnie 
urządzić kamień do mielenia kości, obracany 
siłą konia lub wołu. Kamień ten, zupełnie 
podobny do kamienia młyńskiego, może być 
albo prostopadle, albo poziomo ustawiony; 
ta ostatnia jednak metoda mielenia więcej 
obiecuje korzyści, jak pierwsza; kamień 
bowiem ustawiony prostopadle, cisnąc czę-
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R
a£  a.
«  #CLj £

*3 fl <u
s § S2  ON

< 1 — 1 3

O G O Ł
wydat­

ków
fabryka­

cyi.

Z?P• lgr-1 ■ f f i T 1 * - 1 z ip . |gr .|Złtp■ |gr.|Ż 1 p .|gr.|Z ltp. |gr.| Złtp. |gr.

50 500'— 
100,1000 — 
150,1500- 
180 1800 -

100 — 250 — 13310 — — 
150 — 300 — 300— ! 800 — 
250,— 350 — 460
3oo!— jioo—1

-  -  500-
 \ iiooo -

1800!— |30oJ—'2000j- 
520 — 1800 — 350-12500-

5063 10 
9276 20 

13,926 20 
16,326 20

©

z fabrykacyi czteroletniej cukru, ufożona podług zasad przyjętych

L A T A

f a b r y k a c y i .

W  roku pierwszym
W  roku drugim ......
W  roku trzecim .
W  roku czwartym..

Cukier 

Igo waru.

Ilość.

C cn tn .  Ifunt

90
154
205
257

W artość.

Z łt .  p o i . | Gr.

27
71
14

7500
12,833
17,142
21,428

10
15
10

40
68
91

114

Cukier 

2go waru. M e 1 a s s y . W ytłoczyny. N a w ó z .
O G Ó Ł

dochodu

Ilość. Wartość. Ilość. Wartość. Ilość. Wartość. Ilość. Wartość.
fabrykacyi.

57
42

G e n C n .  f Z f t .  p o i .

2666
4571
6094
7600

20
10
20

10
15
20
25

42
57
71

60
92

123
154

15

8

1200
2057
2742
3428

400
685
914

1142

W«z. i Złe. p. i Gr. ZłCąpoI.

20 100
200
200

400
800
800

10,626
18,582
25,074
31,124

G r.

20
25

5
18

B U R S T S *
c z y li :

porównanie dochodów z wydatkami przez lat cztery,
wykazujący

z y s k i  f a b r y k a c y i  p r z y  k o ń c u  k a ż d e g o  r o k u ,  
ułożony na zasadzie dwóch poprzednich tablic.

L A T A

f a b r y k a c y i .

DOCHODY 

wynosiły:

WYDATKI

wynosiły:

Pozostaje 

czystego zysku . UWAGI.

Zło te  po lsk ie . |  Grosze . Z ło te  p o lsk ie . G rosze Z ło te  polslsie. Grosze.

W roku pierwszym....... 10,626
18,582
25,074
31,124

20 5063 10
20
20
20

5563
9306

11,147
14,797

10
cW  roku drugim..... 25 9276

13,926
16,326

W  roku trzecim... 5 O

W roku czwartym.. 18 I O
28
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ścig. tylko sw eg o  obwodu i w zakresie  
n iewielkim, miele n iesporo , znaczną ilość 
kości w mączkę zam ien ia ; g d y  tymczasem 
kam ień horyzontalny, gdzie  s i ła  tarcia roz­
dzielona jest na całej powierzchni płaskiej, 
w y w ie ra  akcyą prnporcyonalnie i w ięcej 
wydaje ziarna zdatnego do ceduików.

l ) la  prędszego i dokładniejszego oddzie­
lenia mączki od ziarna, należy także zakupić 
w tym roku  pytel mechaniczny (B ieito ir),  

R e s z tę  z y sk ó w  dołączy fabrykant do 
kapitału  obiegowego, którego pow iększe­
nie teraz je s t  niezbędnie potrzebne.

S tosow nie  do powyższych uwag. mamy 
do zakupienia na rok trzeci następujące na­
czynia i m ach iny :

Z łp . Gr.
1 . P łu k a c z  mechaniczny . * 6 0 0  —
2. P r a s s a  śrubow a ................ 1 0 0  —
3. Plecionek 50  i tyleż worków 5 9  —
4. K ocio ł do zobojętnienia z pie­

cem, rusztem  i t. d ...................  6 00  —
5. D w a k o tły  ruchome . . . 1000  —
6 . D w a  cednikt . . . . . . .  1 20  —
7. R o zszerzen ie  pieca do pale­

nia k o ś c i    2 0 0  —
8 . S to  w a lc ó w  lub 2 0 0  donic 

ż e l a z n y c h ..................   2 0 0 0  —
9. M ły n  do m ie le n ia   3 5 0  —

10. P y te l  mechaniczny . . . .  3 0 0  —
11. D ziesięć w o ł ó w   1 5 0 0  —
12. S to  form do krystalizacyi

z  g a r n k a m i ..............................  5 0 0  —

O gółem  na pow iększenie  za k ła ­
du wydaje . . . . . . . . .  7 3 2 0  —

Roi*, czwarty.
P o  takiern urządzeniu  fabryki, której 

plan znajduje s ię  tutaj w  załączeniu  pod 
]\rem 3 dm właściciel posunął zy sk i  swoje 
p rz y  końcu trzeciego  roku  w e d łu g  wyżej 
wspomnionej tabeli rachunkow ej do summy 
11 ,147  złp . 15 g r .  Z y s k  ten nietylko mu 
pozw ala wyrabiać 1 0 0  centnarów  buraków 

dzień, ale oraz zaopatrzyć w części za­

kład swój w narzędzia przyzwoite i sk u ­
teczne. Idąc więc w miarę o trzym anych 
korzyści tą drogą ulepszeń, powinien naj­
przód pomyśleć o zakupieniu tarki trw al­
szej od t e j , k tórą dotąd się obchodził,  je j  
konstrukcya bowiem z natury u leg ła  j e s t  
prędkićj d es trukcy i;  zakupi przeto ta rk ę  
z że laza , kosztującą . . . . .  Z łp . 1800

2. P i  assę wodną .......................  n 8 0 0 0
3 . Jeden  kocioł ruchom y do 

krystalizacyi . . . . . . . .  n 5 00
4. inne  drobne naczynia, ktd— 

reby mu zbyw ać mogły.
A  następnie ciągnąc fabrykacyą na 

stopę powyżej posun ię tą , zyska przy końcu 
czwartego roku summę 14,797 złp . 28  gr., 
j a k  to wykazuje tabela rachunkowa, p rzy  
końcu tego pisrna zamieszczona.

.Z sum m y tćj zarobkowej potrafi zaku­
pić parnik (G e n ć ra te u r )  i panew do k ry ­
stalizacyi na p a rze ,  i to w szystko, c o k o l-  
w iekby mu jeszcze  do kompletnego upo­
sażenia fabryki brakow ać mogło .

T y m  sposobem sądzę, iż czyniąc zadosyć 
warunkom podanego zagadnienia , do jeg o  
rozw iązania przyszedłem . Ź ró d ła ,  z któ­
rych czerpałem moje rozumowania i wnio­
ski, są  oparte na teoryi, stwierdzonej do­
świadczeniem  własnem i pow agą ludzi 
spec ja lnych , rezultat zatem tej pracy n ie -  
Kioże być jak  tylko rz ecz y w is ty  i stano­
wczy.

N ieb y ło  moją rzeczą, ani celem tej rozpra­
w y ,  wdawać się w drobne szczegó ły  fab ry -  
k acy i;  bo sądzę, że dla upowszechnienia tej 
industryi w P o lsce ,  je s t  jeszcze potrzebne do 
og łoszen ia  dziełko podręczne fabrykacyi 
cukru  z b u rak ó w , zastosow ane do pojęcia 
w szystkich . D z ie łko  to, obejmujące zara­
zem sposób uprawiania, przechowania bu­
ra k ó w , bielenia cukru, dy stylacyi melassó w, 
zam ierzyłem  ułożyć i w  roku przyszłym  pod 
sąd  znawców oddać, jeżli czas i fundusze 
mi tego dozw olą . N a  teraz mam tę p rz y ­
najmniej pociechę, że  przyczyniając  s ię .
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ile słabe moje zdolności pozwalają, do tak 
pięknego celu, pragnąłbym widzieć go 
najprędzej w wykonanie wprowadzonym; 
bo przekonanie moje każe mi się spodzie­
w ać ,  że przemysł ten dobrze skierowany 
i upowszechniony w Polsce, nieobliczone 
w rolnictwie i handlu przyniesie korzyści.

Przyjdzie czas, gdzie burak stanie się 
jej bogactwem, bujne Polski niwy tą dobro­

czynną okryją się rośliną, a liczne fabryki, 
sterczące lia zniszczonej dzisiaj p łaszczy ­
źnie, świadczyć będą o zamożności tego 
kraju, jego industryi i dobrym bycie mie­
szkańców.

P a r y ż ,  dnia 10. Czerwca 1839.

Ant oni  P o d o l sk i .

Jeszcze kilku młodych ludzi dobrego wychowania, osobliwie ekonomów i techników, 
którzy się naukowo i praktycznie w fizyce i chemii wydoskonalić chcą; mogą wtem zimowem 
półroczu u pewnego miłośnika nauk przyrodzonych, doświadczonego' technika i praktycznego 
chemika, brać lekcye w nazwanych naukach i znaleść pomieszczenie.

Bliższą wiadomość pow ziąść można w księgarni E r n e s ta  G u n th e ra  w Lesznie.

Nakładem G u s t a w ' a  S e n n e  w a l  da ,  księgarza w W arszaw ie, wyszło następujące dzieło. 
Nabyć go można po wszystkich księgarniach; w Lesznie i Gnieźnie u E r n e s t a  Gi i n t h e r a .

Zasadj technologii chemicznej gospodarskiej
przez 

Józefa Bełzę ,
Magistra filozofii, ob. prawa i administracyi,  Professors chemii i  technologii  w  instytucie  

gospodarstwa wiejskiego w  Marymoncie, członka examiuatora w radzie lekarskiej.

Z  rycinami. W  d w ó c h  c z ę ś c i a c h .

Część  L :  O w y p a l a n i u  w ó d k i ,  z dodaniem: Wiadomości o aparatach go­
rzelnianych przez Professora Paw ła  Kaczyńskiego, oraz uw ag  prak­
tycznych nad gorzelnictwem krajowem przez Karola K urka .

C zęść  I I . :  O w a r z e n i u  p i w a ,  wyrabianiu octu, otrzymywaniu cukru z bu­
raków, wydobywaniu krochmalu i przerabianiu go na cukier, wybija­
niu olejów i t. p. Z  uwagami praktyczuemi nad w a r z e n i e m  p i w a ,  
przez Karola K urka.

C e n a  o b y d w ó c h  c z ę ś c i :  2 tal. 10 sgr. , czyli 14 zip-

Q0T PRZEWODNIK, w y c h o d z i ,  z a  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z  j s t w a  r o l n i c z e g o  
w i e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w G n i e ź n i e  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  k a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  a r k u s z a .  P r z e d p ł a t a  
w y n o s i  p ó ł r o c z n i e  I t a l .  15 s g r . ,  c z y l i  9 z t p . ,  i p r z y j m u j e  s i ę  po w s z y s t ­
k i c h  k r ó l e w s k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h ,  t u d z i e ż  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h  
i  z a g r a n i c z n y c h .

Nakładem i czcionkami E r n e s t a  G u n t l i e r a  w Lesznie.


